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Podajem; w  d o s ło w rv ir  tłum a- 
caooiu felieton Daw tiriua, ja k : u - 
’j3Zai aę  w so-w ieckiru piśim e „G u- 
io k ”, k t„ ry  m cziiiitm ie  cuarak+e- 
rystą :znie odJaje rzeczyw istość  so- 
wrecka.
Przede wszystkim  prosim y czy­

telnika, ażeby w ytężył sw oją fan ­
tazję i w yobraź’ ! sobie, że jest pa­
sażerem pociągu Nr. 73. B yć może, 
iż czytelnik nie zgodzi się na tę 
propozycje: w  pociągu jest prze­
cież duszno, ciasno —  czy warto 
fatygow ać na to sw oią w yobraź­
n ie? Pocieszymy więc czytelnika: 
pociąg ledzie do Socz: (słynna
m iejscow ość nadmorska na K au­
kazie).

A l To zupełnie co innego.
Więc jedzesz czytelniku do So­

czi Aa odpoczynek i kurację Prze 
*chałes już większą część drogi i 

zaczynasz odczuw ać zrozumiałą 
niecierpliwość. Chcesz już jak  naj 
prędzej ujrzeć dal morską, palm y, 
kwiaty... K iedyż wreszcie ten 
nieznośna pociąg dow lecze się do 
celu?

I gniew a cię ten pot ąg, czy­
telniku A on w ytrw ale dąży na- 
prafid, przestrzegał ąc dokładnie 
rozkładu jazdy

Oto iuż m inęliśm y Tuapse i zbli 
żyliśmy się do stacji Szepsi. Tu 
pociąg zatrzymał się. Z  jakiego 
pow odu -— nie wiem y, ale ostate­
cznie m ało nas to obchodzi. Jeśli 
pociąg stoi, to znaczy, że tak trze­
ba, przeżvjem v tę przykrość Lec?

Pociąg stoi, gdyż tor Jest zajęty
Udręki po dró żu jących  po Z .  S . R . R.

kiedy postój przedłuża się pół go­
dziny a potem  jeszcze pół godzi­
ny, a potem jeszcze pół godziny, 
zaczyna ogarniać cię, czytelniku, 
pewien niepokój i zaczynas*. inte­
resować się przyczyną postoju p o ­
ciągu. W ychodzisz w ięc z wagonu 
wraz z grupą innych pasażerów, 
odszukujecii ‘ razem kierownika 
ruchu i zadaj enie m u natarczywe 
pytania, 'jaka jest przyczyna tak 
długiego postoju. K ierow nik ru ­
chu jest zresztą zupełnie przygo­
towany na tego rodzaju indaga­
cję i odpowiada bez zająknienia:

* —  Pociąg stoi, ponieważ tor 
jest zajęty Trzeba przepuście p o ­
ciąg idący w  przeciwnym  k ie­
runku.

.. —  Pom iłujtie —  m ów icie  m u —  
przepuściliśmy już przecież trzy 
pociągi z przeciw nego kierunku!

A le  kierow nik ruchu wzrusza

ramionami i powtarza to samo. 
Pociąg Nr. 73 czeka na pociąg, z 
Którym się tutaj m ija.

I ty, czytelniku, razem z inny­
mi pasażerami zaczynasz w patry­
wać się w  dal i natężać słuch: 
czy nie wńdać tam dymu, czy nie 
słychać stukota k ó ł9

— Gdzież u czorta zapodział się 
ten yociąg z przeciw nego kmrun^ 
ku? '

—  Co się z nim  stało?
Skręcacie się po prostu z nie­

cierpliw ości i .gniewni...
Mija dw ie godziny’ , trzy godzi­

ny, trzy i pół i nagle...
I nagle poprosim y czytelnika, 

ażeby natężył sw oją fantazję i w y 
obraził sobie, że jest pasażerem 
pociągu, idącego z przeciwnego 
kierunku.

Pociąg ten idzie niestety nie do 
Soczi. Podążą on do Armawiru. No

U r o c z y s t o ś c i  w e  L w o w i e
Odsłonięcie tablicy p a m ią tk o w e j

u - • " •,*
W  niedzielę rozpoczęły  się we 

Lwow ie uroczystości w  związku 
z 20-leciem  obrony Lwowa Z u- 
działem przedstawicieli w ładz i 
społeczeństw a, odbvło się odsło­
nięcie tablicy pam iątkowej ku 
czci poległych żołnierzy z oddzia

łu płk Abrahama.
W  d n iu  d z is ie j s z y m  o d b y ło  się 

u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o   ̂z a  p o l e ­
g ły c h  w  o b r o n ie  L w o w a  w  k o ś c ie  
le  -św  E lż b ie ty ,  o r a z  s z e re g  w ie ­
c z o ró w  i a k a d e m i i  w  r o z m a i ty c h  
o r g a n iz a c j a c h  s p o łe c z n y c h .

W  h o ł d z i e  u m u r l g m

W jwtązira z jutrzejszym i „Zaduszkam i”  zam ieszczam y grób bohaterów  przeutworzy Żwirki i V\igu-
ry na cmentarzu Powązkowskim.

cóż, A rm aw ir też łaana m iejsco­
wość.

A  dzieje ' się to wszystko 10 
września 193C r. Skończyło się la ­
to, sezon uzdrow iskow y jest ną 
ukończeniu, pora już w ziąć sie do 
roboty ' >

1 tym  razem zderzy ło wam  się 
tak, że jedzieeie po wypoczynku 
do domu właśnie przez Arm awir.

Lecz nie dojeżdżając do stacji 
Szepsi, „znów  te Szepsi" —  cóż 
za pechow a stacja1 —  pociąg za­
trzym ał się i stoi go-d/inę, stoi 
drugą, trzecią...

Oczywiście jap, co odczuwacie 
przy tej okazji, a w ięc zniecierpli­
wienie, gniew, zniechęcenie itp., 
jest wam już dobrze znane —  nie 
warto tego powtarzać, ale zato 
znacie także teraz przyczynę za­
trzymania się pociągu: tor jest za­
jęty i oczekujecie ns pociąg z prze 
ciw nego kierunku.

Mija trzy godziny, trzy i pół i 
nagłe .

Czytelnik oczekuje, iż zaprosi­
my go do trzeciego nociągu Nie, 
trzecięgo pociągu nie było. B yły 
tylko dwa pociągi. Dwa m ijające 
się pociągi, które w ytw ornie u - 
stępow ały sobie naw zajem  drogi 
i nawzajem  na siebie oczekiw ały.

Pozostało dotąd nie wyjaśnione, 
dlaczego sprawa ograniczyła się 
tylko do trzech i pół godziny i któ 
ry z pociągów  przeszedł wreszcie 
piei wszy ?

Doświadczeni pasażerowie, ja ­
dący 10 września br Nr. 73 zape­
wniali, że wypadek ten nie jest 
cdosoŁnipny i że podobne zdarze­
nia często się tutaj trafiają.

Ale, zapytasz czy telniku, co tu 
do rzeczy m ają Dociągi? Przecież 
żaden z nich nie wiedział, gdzie 
znajduje się poprzedni

Przecież ktoś k ieruje ruchem. 
Ale ktor

Wetce Broni w inteligentnym wyko­
naniu J a g i  B o r y  t y . “- i o  
S t o j o w s k i e j ,  która swym 
szczerym talentem, swobodą i dosko­
nałą grą ratowała całe przed stawie­
nie, z reżyserem włącznie.

Autora, rzecz jasna, uratować nie 
mogła. * " »

Zastępca

Z  łeaicu a u a ta u

Cocktail x banałów
„JAPOŃSKI ROWER”  KOMEDIA 

W 3 AKTACH E. CHRZANOWSKIE­
GO W  TEATRZE MALICKIEJ.

Źle się dzieje w teatrze Malickiej —
Po słabej operetce, zamykającej se­
zon letni, dano komedię młodego pi­
sarza, który debiutował nią w Poz­
naniu. Komedia miała tam ponoć du­
że powodzenie i to tylko może tłu­
maczyć kierownictwo teatrzyku na 
Karowej, że tegc rodzaju kryminst 
zdecydowało się wystawić.

O samej sztuce trudno jest nawet 
pisać źle. Najlepiej byłoby pominąć 
ją milczeniem, a zamiast recenzji wy­
razić pod adresem tak sympatycznie 
zapowiadającego się teatru, nadzieję, 
że powróci do dawnych ambicji i za­
miłowań, a tym samym do należyte­
go poziomu a u t o r s k i e g o  
swego repertuaru.

Komedia p. Chrzanowskiego to 
prawdziwy coctail banalnych tima- 
tów, tradycyjnych sytuacji, odwiecz­
nych dowcipów i szablonowych za­
gadnień — Trochę to wszystko przy­
pomina pierwsze polskie komedie f i ­
rnowe, troctię Aoramow:cza i Pasz­
kowskiego (nie piszę tego oczywiście 
w sensie komplementu), a daje w su­
mie efekt Laki, żc człowiek nie. wie. 
czy wyjsc iuż , po pierwszym akcie, 
czy też zaczekać do końca. \ nuż 
pokaże się autor. *

Nie będę więc Dav.il się wymawia­
nie rzeczy tego nicwanych. — Nie bę­
dę też omawiał reżyserii Z a w i ­
s t o w s k i e g o ,  która idzie w 
parze z Komedią, ani gry głównej pa­
ry aktorów
Wspomnę tylko o bardzo ćobrej syl-

„M iłość cygańska”
'U T e a t r z e  W is lK im

W czwartek Teatr Wielki wystę­
puje z premierą pięk.iei operetki Lę­
ka ra ,,Miłość Cygańska’’. Obrada: 

znakomita Lucyna Messal —  w roli 
hrabiny, Fedyczkowska, jako Zorika 
■S z ret te równa, Terenkoczy, Główną 
partie tenorową, śpiewa znany z r a ­
dia i płyt Aleksander WłsLI. Następ­
nie Granowski, Szczepański, Boiko, 
Petecki. Na czele baletu układu Pia- 
nowskiego primabalerina Karczmare- 
wiczówna, Orkiestrą dy rygów, ć bę­
dzie Boi. Tylka.

, 25-lecie
n e z w y k ł e j  m e m ł y

pieniądz ' jest okrągły 'i  latwd ' się 
toczy. Fyfii się pewnie tłumaczy, • że 
oszczędni Holendrzy postanowili . w 
r. 1913 wypuścić monety 5-centy-mo- 
v;e, kształtu czworo!'ata. Ludność z 
początku nieufnie odnosiła śię' do 
dziwnego kształtu monety, tkórei da­
leki wzór znajdował się aż na Cejlo­
nie, gdzie również są w obiegu mo­
nety czworokątne. Obecnie moneta 
cieszy się duża wartością kolekcjo­
nerską i obiegową. Dotychczas wybi­
to. tO milionów sztuk tych monet. L

kE C E  GODNE P O C A Ł U N K Ó W
to ręce  spracow an e a jednak białe i ak sa ­
mitnie gładkie. P ieleąneje, za p ob iega  nisz­
czeniu , pierzchnięciu i czerw on ości rgk
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W  l l ^ f o p a d ; l Q

P l a m y  s ł o n e c z n e
dojdą do n i e b y w a ł y c h  r o z n r  arów

Dr. O. P. z Frankfurtu n. M., 
diukuje na łamach ,N. W. Jour- 
nąl“  interesujący artykuł o zja ­
wisku plasn słonecznych, których 
Dochodzenie jest dotąd niew yjaś­
nione. • : y - •

A rtykuł ten zapowiada po ja ­
wienie się w początkach listopa­
da, plam tak olbrzym ich jakich 
od Wielu ju ż lat nie obserw ow ali­
śmy.

Plamy słoneczne występu ia

Niewzrasiioa rękojmia 
lokat I wkładówKKO W a rsz . ZGODA Jfe 7

Roczny ob rót: zł. 250.000.O0O. Wkłady OG.IX r. b . ) : zj» 35 270 319 
Goaziny cz jn n o śc i: od 8 do 19Vć (bez przerw yj. — Tajem nica 
wkładów ustawowo zastrzeżona. — Skarbonki gratis
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P o w i e ś ć

Przekład autoryzow any z angielskiego

T a ń c z y l i .  M e l o d i a  b y ł a  ś l i c z n a ,  t r u c h ę  m e l a n  ■ 
e h « ł i j f l a .  S i m o n  ś p i e v ra ł  j e j  w  u c h o  s ł o w a  p r z y ­
c i s z o n y m  g ł o s e m ,  a  g ł o s  m i a ł  p i ę k n y :

R o z m ó w m y  s i ę ,

N i m  p r z y j d z i e  

C h w i l a  p o ż e g u a n i a . . .

b u e ,  u i e  w i e d z ą c  s a m a  d l a c z e g o ,  p o c z u ł a ,  ż e  

z b i e r a  j e j  s i ę  n a  p ł a c z .  P o t r z ą s n ę ł a  b i m o n a  z a  
r a m i ę .

—  N i e  ś p i e w a j  t e g o  —  w y r z u c i ł a  p r z e z  z a c i ś ­
n i ę t e  z ę b y .

, S p o j r z a ł  n a  n i ą  z e  z d z i w i e n i e m  i w z r u s z e n i e m .

—  D l a c z e g o ,  d z i e c i n o ?  D z i w n a  j e s t e ś !

—  N i e  w i e m  d l a c z e g o .  N i e  p o d o b a j ą  i*ii s i ę  

s ł o w a . . .  N i e  z n o s z ę  p o ż e g n a ń .

P r z y c i s n ą ł  j ą  m o c n i e j  d o  s i e b i e ,  n a c h y l a j ą c  

t w a r z  d o  5e j  w ł o s ó w .  O t w o r z y ł  u s t a .  j a k b y  c h c i a ł  

c o i  p o w i e d z i e ć ,  c o  j e s z c z e  n a  r a z i e  p o w i n i e n  z a -  
e h o t o a ć  d l a  s i e b i e .

—  W i ę c  n i e  l u b i s z  p o ż e g n a ń ,  S u e ?
—  N i e  C a l e  ż y c i e  c z ł o w i e k  ż e g n a  s i e  z m i ł y ­

m i  r z e c z a m i ,  p o d c z a s  g d y  n i e m i ł e  t r w a j ą  b e z  

k o ń c a .
Z n ó w  o b j ą ł  j ą  m o c n i e j  r u c h e m  s e r d e c z n y m  

i  z a b o r c z y m .  A l e  z a  c h w i l ę  ś m i a ł  s i ę  w e s o ł o  y o  

s w o j e m u .
Z a p r o w a d z i ł  j ą  z  p o w r o t e m  d o  s t o l i k a .
D o  r e s t a u r a c j i  w s z e d ł  w y s o k i  m ę ż c z y z n a ,  k t ó ­

r e g o  S u e  w i d z i a ł a  p i e r w s z e g o  d n i a  n a  p o k ł a d z i e  
w  k r a c i a s t e j  c z a p e c z c e .  U s i a d ł  p r z y  s t o l i k u  n a  

j e d n ą  o s o b ę  i  p r z y g l ą d a ł  s i ę  t a ń c z ą c y m .
—  D ż e n t e l m a n  D o s k o n a ł y  —  s z e p n ą ł  S i m o n .

—  Z a u w a ż y ł a m  g o  o d  r a z u  p i e r w s z e g o  d n i a  
i b y ł a m  c i e k a w a ,  k i o  t o  m o ż e  b y ć .

—  N a  l i ś c i e  p a s a ż e r ó w '  f i g u r u j e ,  j a k o  p u ł k o w ­
n i k  K e n t o n  Z d z i w i ł e m  s i ę  t r o c h ę ,  b o  n i e  w y g l ą d a  

n a  A n g l i k -
—  N i g d y  z  m k i m  n i e  r o z m a w i a .
—  N i e .  M o ż e  to  k u r i e r  k r ó l e w s k i ,  S u e  T a c y  

m u s z ą  b y ć  b a r d z o  o s t r o ż n i ,  ż e b y  s i ę  n i e  z a p l ą t y -  
w a ć  z  z a g r a n i c z n y m i  h r a b i n a m i  P i e r w s z y  p o c a ­

ł u n e k  i  t o j e i n n i c ę  l i c h o  b i e r z e .  O g ó l n i e  w i a d o ­
m o ,  ż e  p o c a ł u n k i  s ą  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n e  d l a  k r ó ­
l e w s k i c h  k u r i e r ó w ' .

S u e  ś m i a ł a  s i ę .  . . "
—  J a  m y ś l a ł a m ,  ż e  t a k i e  r z e c z y  d z i e j ą  s i ę  

t \ l k o  w  p o w i e ś c i a c h .
—  E c h ,  n a  s t a t k a c h  d z i e j ą  s i ę  r z e c z y  d z i w ­

n i e j s z e  o d  n a j b a r d z i e j  g o r ą c z k o w y c h  w y m y s ł ó w  

a u t o r s k i c h .
W  n i e w i e l u  s ł o w a c h  m ó w i l i  so b ie  b a r d z o  d u ­

ż o .  R a z  S i m o n  r z e k ł  n a  v p ó ł  s m u t n i e :
—  S z k o d a ,  ż c  n i e  m i e s z k a k ś m y  j a k o  d z to c i

w' s ą s i a d u j ą c y c h  z  s o b ą  d o m a c h  i n i e  u g a n i a l i ś m y  
r a z e m  z a  k ó ł k i e m .

A  z n o w  i n n y m  r a z e m :

—  J a k o  m ł o d y  c h ł o p i e c  s t w o r z y ł e m  s o b i e  
w  w y o b r a ź n i  i d e a l n ą  d z i e w c z y n k ę .  M i a ł a  z ł o t e  
p a s m a  w ł o s ó w  n a d  c z o ł e m ,  t a k  j a k  t y ,  S u e .

S u e ,  z  b r o d ą  w s p a r t ą  n a  r ę c e ,  p a t r z y ł a  w  n i e ­

g o ,  j a k  w  t ę c z ę .  N i e  m i a ł a  o d w a g i  w y z n a ć  m u  
s w o j e j  d z i w n e j  t a j e m n i c y .  B j ł a  t e r a z  p r a w i e  p e w ­

n a ,  ż e  d o m n i e m a n y  k u r i e r  k r ó l e w s k i ,  t o  w ł a ś n i e  
t e n  Y Z , a l e  n i e  w i e d z i a ł a ,  j a k  p o s t ą p i ć .  G d y b y  

m o g ł a  s i ę  z w i e r z y ć  S i m o n u w i ,  n i e w ą t p l i w i e  u d z i e ­
l i ł b y  j e j  r a d y  i p o m o c y .  A l e  b a ł a  s i ę .  T a j e m n i c a  
n i e  n a l e ż a ł a  d o  n i e j .

N a z e j u t r z ,  g d y  p i l i  z n ó w  h e r b a t ę  p r z y  s w o i m  

s t o l i k u ,  S u e ,  u d e r z o n a  g ł o s e m  s t e w a r d a ,  p o d n i o ­
s ł a  g ł o w ę .

—  C z y  j e s z c z e  h e r b a t y ,  p r o s z ę  p a n a ?  —  p y t a ł  

z. u s z a n o w a n i e m .

K o ł o  s t o l i k a  s t a ł  ś n i a d y  „ m e lo n ik * * .  S u e  o p a ­
n o w a ł a  d r ż e n i e .  W  t y m  c o ś  j e s t .  ż e  t e n  c z ł o w i e k  
r a z  p o  r a z  w c h o d z i  j e j  n a  o c z y .  M o ż e  w i e ,  k t o  
O n a  j e s t  i  m a  j ą  p o d  o b s e r w a c j ą .  M o ż e  —  l a g ł a  

t r w o g a  ś c i s n ę ł a  j ą  z a  s e r c e  —  j u ż  z r o b i ł  r e w i z j ę  

w  j e j  k a b i n i e  i z a b r a ł  k o p e r t ę .

N i e b a w e m  w s t a ł a  i w y s z ł a .  Z e s z e d ł s z y  l u d z i o m  

z  o c z u ,  p u ś c i ł a  s i ę  b i e g i e m .  Z a m k n ę ł a  s i ę  n a  

k l u c z .  W y j ę ł a  s a s z e t k ę .  M i a ł a  l e k k ą  n a d z i e j ę ,  ż e  
o k r o p n e  p a k i c c i s k o  z a b r a n o ,  ż c  b ę d z i e  m i a ł a  

s p o k ó j .
( 1) .  e . n . )

m niejw ięcoj, co l l  lat. W roku 
bieżącym mają one największa 
nasilenie. Obok malycn —  w i­
docznych na słońcu, niby "główki 
szpilek występują plamy, które o- 
b liczają astronom owie na 9 . m i­
liardów kilometrów kwadrato­
wych. - ,

Pow ierzchni tak olbrzym iej 
trudno sobie nam n rwet wyobra­
zić. Jest ona *8 razy większą od 
pow ierzchni ziemi.

S T R A S Z L I W E  B U R Z E  
N A  S Ł O Ń C U

Plamy słoneczne wydają się 
jako plamy ciemne, w rzeczywis­
tości św iecą z ogromną mocą. 
W ydają się ciemne, tylko na sku­
tek kontrastu z pozostałym św ia­
tłem słonecznym.

Temperatura plam słonecznych 
wykazuje okrągło 4700 stopnia 
ciepła, podczas, gdy temperatura 
słońca wynosi 6000 stopni.

Skutkiem różnic temperatury, 
powstają na słońcu,' podobnie, 
jak na ziemi, brrze orkany, lecz 
w daleko większym nasileniu. W! 
listopadzie maja być widoczne 
straszliwe fontanny, złożone z ga 
zów Wodorowych, które wystrze­
lać będą na wysokość około m i­
liona kilometrów. R ozw ija ją  szyb 
kość ok 600 km. na sekundę.

W P Ł Y W  N A  Z I E M I E
Rzecz oczywista, że lego todza- 

iu  zjawiska nie mogą pozostać 
bez wpływu, na naszą ziemską 
planetę.

Silne zaburzenia w odbiorze ra 
diowvm jakie obserwujem y w o- 
statnich czasach —  mają swe 
źródło w wpływach magnetycz­
nych, wyw ołanych przez plamy 
słoneczne.

Również zjawisko zorzy polar­
nej ma stałą łączność z poław ia­
niem się plam na słońcu.

Ponieważ w listopadzie plamy 
słoneczne przybiorą Kolosalne 
rozmiary, należy się spodziewać 
niezwykłych zórz nota- nych


